
(Nro. 17 8 ,)

R O Z M A I T  O Ś C I.
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O Śm ierci Buónapartego.

W szystkie  prawie gazety Londyńskie z 
d 7. Lipca uinit-ściły następuiący , do Rządu 
nadeszły i od tegoż udzielony l is t ,  pisany z 
W y sp y  S. H e l e n y  pod d. 7. M d a : »Po-
nieważ ciągłem było  N a p o l e o n a  ży c z e ­
niem , aby ciało iego otw orzon o, a władzom 
wyspy mieyscowyin , nierównie izależało na 
tern , aby się przekonać o praw dziw ej istocie 
iego cn o ro b y , przeto chyrurg iego przy­
boczny  przedsięw iął dnia wczorayszego po 
południu takową operacyię w  przytomności 
pięciu innych cbyrurgów , dwocb Angielskich 
O ficerów  Sztabowych i P .  P ,  B e r t r a n d  1 
■Mo u t h o T o n . -  Chyrurg Francuzki przeciął 
wątrobę na dwoie i wszyscy Chyrurgowie 
zgodzili  się na t o ,  iż ta nie była zarażona. 
D obrze  więc sądzili P .  P. O j n e a r t  i S t o ­
ik o e ; le cz  gdy przystąpiono do żotadka, 
w szyscy Iekcrze zawołali : , ,Tu iest siedziba
clioroby I B y ł  to rak żołądkow y, ta sama cho­
r o b a ,  na htórę iuż oyciec B u o n a p a r t e g o  
nmarł. W  ledney części żołądka b y ł  o t w o r , 
w  który zmieścić się mógł palec. W szyscy  
lekarze oświadczyli ied uoinjsln ie, że  ta cho­
roba nie mogła bydz ani samym skutkiem kli­
matu ani trosek *) Podług życzenia H ratiow

B e r t r a n d  i M o n t h o l o n  p o zw olił  G u­
bernator, Sir Hudson Lr> w e ,  aby ciało zmar­
łego nublicznie wysta-wiono , co zaraz po sek- 
cyi nastąpi^0- ' Zw łoki ubrane były w mundur 
zielony z pąsowóini wyłogami i ozdobione 
wszystkiemi orderami. ( Mylna w ię c  była 
wieść , iakoby w tym mundurze umarł. ) Na­
tłok , ciekawych widzenia g o ,  był wczoray 
•w w ieczór i dziś rano niezmiernie wielki. 
Wystawa ciała nie będzie trwać długo; g o ­
rące klima nie dopuszcza tego robią z w ie l­
kim pospiechem trumnę ołowianą, która śmier­
telne szczątki tego nadzwyczaynego męża na 
zawsze pokryie. R ozkaż dzienny opiewa, iż  
z naywyższemi zaszczytami - woyskowemi po­
chowanym zostanie. Iuż -od nieiakiego czasu 
obrałbył mieysce w iecznego spoczynku dla 
siebie i wymienił go także w testamencie, 
aa przypadek, gdyby go na wyspie chować 
miano. M ieysce to iest niedaleko L o . n g -  
w o o d u ,  blisko małego zdroiu , z  którego 
zawsze p ił  w o d ę ,  i gd z ie  od nieiakiego czasu

n i c l e  ma  sw oią  z a s a d ę ,  o d czyta liśm y  w  dy- 
k c y io n a r z u  w ia d o m ości  le k a r s k ic h  (Dictionnairc  
des Sciences mcdicales ) a r t y k u ł  p r z e z  B a  y l e g  o 
i C a y o l  l e k a r z y ,  b a r d z o  u cze n ie  n l o ż o n y ,  
p o d  n a p is e m :  , ,  C a n c e r .  “  P r z e k o n a l iś m y  się 
z m e g o , że  dz iedziczność  tc y  c h o r o b y  w ic iu  
l e k a r z y  z a p r z e c z a , lecz w ie lu  ta k że  naymoc- 
n icy u trzym uie .  P o d łu g  te g o  nie można r a p -  
p o r t o m  A n gie lsk im  p r zy p is a ć  n ied orzeczn ości .  
A r t y k u ł  p o m ie n io n y , o ś w ie c i ł  nas t a k ż e ,  iź 
w p ł y w  k l i m a t u ,  nie  n a le ży  d o  z w y c z a y n y c h  
p r z y c z y n  ra k a  ż o ł ą d k o w e g o ;  n a y g łow n ie y sze -  
m i są t e :  I )  c iągłe  i" w ie lk ie  u m a r tw ie n ie ,
2) n ad u ży w a n ie  go rą cy c h  napoiów , lecz te  
p r z y c z y n y  n a y c z e ś c i e y , ty lk o  rozwiia ią  c h o r o ­
b ę  w r o d z o n ą  organiczną  , ,, p oruszenia  u m y s­
ł u  m o ra ln e  , m ó w ią  p o w y ż rz e c z e n i  l e k a r z e , 
n ależą  do p r z y c z y n  p rzy s p ie sza jąc y ch  suintny 
k o n ie c  tey  ch o ro b y .  —  Z w ią z e k  tey c h o r o b y  
z  p u c h l i n ą , iest  ta k że  iedno z  nayniebezpie- 
cz in c y sz yc h  sy m p to m atow . “  VVidzicmy więc 
iź  klim a W y s p y  S .  H e l e n y ,  k tó r e  iest z d r o ­
w e ,  nie s k r ó c i ło  b y n a ym n icy  życ ia  B u o n a -  
p a r t e m u .  Z g r y z o t a  , k tó ra  za p ew n e  p r z y ­
sp ie szy ła  rozwiruenie  się c h o r o b y ,  nieodłączną' 
była. o d  nieszczęsnego p ołoże n ia  iego , w k tó re  
loS go  w p r o w a d z i ł .

X

*)  D zienn ik  r o s p r a w  ( j ?ourucil de debats)  z d 12. 
b. m. za w ie ra  o  c ho rob ie  B u o n a p a r t c g o  
eo n a s tę p u ie :  „ G a z e t a  L o n d y ń s k a  p o r a n n a
( M orning Chronicie ) w zn ie ca  w ą tp liw o śc i  
w z g lę d e m  c h o r o b y ,  k tó ra  b y ła  B u o ń a p a r -  
t  e g  o  śm ierci  p rz y c z y n ą .  ,, C z y l i  też k ie d y  
s ł y s z a ł  k to  ( m ó w i  ten dziennik u c z o n y  ) o 
d z i e d z i c z n y m  r a k u  ż o łą d k o w y m  ir Iestże  
a b y  ieden le k a r z  , k tó r y b y  p od p isa ć  sią c h c ia ł  
na t o ,  iż by w a  rak  ż o łą d k o w y  d z i e d z i ­
c z n y m ?  , , M O r n i n g  C h r o n i c i e  zasa dza  
się potem  na minemanem zarozum ieniu  ty ch  , 
k t ó r z y  u k ła d a l i  u r z ę d o w y  r a p p o r t  o śm ierci  
B u o n a p a r t e g o , a b y  ztąd u czy n ić  w iu o sek  , że  
w y r a z  „ d z i e d z i c z n y "  d o d a l i , d la  zabie- 
żenia  z a r z u t o w i , k t ó r y b y  n ieom ieszkono zadać 
R zą d o w i  A n gie lsk iem u  , ia k o b y  się s t a ł  p r z y ­
czyna  śmierci s ła w n e g o  w i ę ź n i a ,  trzym a iac  go 
■w m ie y scu  tak n iez d ro w e ™ . C i e k a w i , iak d a ­
lece tw ierd ze n ie  g a ze ty  M o r n i n g  - C  h r  o-
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często zwyltl śniadać w ęieniil dwóch w ierzb , 
sięgaiących gałęziami ponad tryshaiącą wodę. 
D ro ga  do Lego imeysca iest p r z y k r a ; dodano 
w ię c  kopmków, którzy ią naprawić maią. N a- 
p o l e o n  znał doskonale chorobę swoją i opi­
sywał ią nieraz w  kole swoich przy iacio ł ,  
le c z  nie mogi o tein przekonać lekarzy. 
Od samego początku tey choroby swo- 
iey  pisał dziennik zawieraiący symptomata iey 
i koleyne ziniany ; dziennik ten prowa Iził 
ieszcze  na dwa dci przed śmieicią. —  Cho­
ciaż list ten. ( przydaią niektóre dzienniki An­
g ie lsk ie)  pisany był  na W yspie  S. H e l e n y  
p rze z  Oficera , który inógł lepszą z  wszyst- 
kiem mieo wiadomość, niż lucltoiwiek inn y, 
przeciez niektórzy mnisinaią, iż  Sir Hudson 
L  o w e , po udzieloney Admirałowi C o c k- 
b u r n wyrażney instrukcyi z d. 5 o. Lipca 
i 3 i 5 inogł spowodowanym zostać do posłania' 
zwłoko w N a p o l e o n a  do E u r o p y .  
Ztemwszystkiem Instrukoyia ta była zapewne 
iedynie rymćzasową a w każdym razie daw- 
nieyszą od konwencyi podpisańey w P a r y ż u  
d. 2. Sierpnia i 8 t 5 a między A n g l i ą  i 
A  u s t r y i ą względem uwięzienia N  a p o 1 fc- 
o n a zawartej'. —  List z P l y m o u t h u z  d. 
5 . Lipca donosi, że okręt woienuy D r o m t  
d a r  zawinął tain z W ysp y  S. H e l e  n y .  Ma 
84- pułk piechoty na pokładzie, który pociągnie 
b ezzw łoczn ie  na koronacyią do L  o n d.y n u. 
O ficerow ie opowiadała , iż  ciało N  a p ó 1-e- 
o n a  sprowadzone będzie  zaw sze do E u r o ­
p y ,  dla sprawdzenia tożsamość] Jenerał 
B e r t r a n d  z Małżonką , Hrabia M o n t h o- 
l o n  i inn, przybędą, na okręcie W i e l b ł ą d  

' ( C<7 m c i)  do Anglii Kapitan M a r r y a t ,  od­
malował N a p o l e o n a  po śmierci i to z  
w ie lk iem , podobieństwem,

( Dalszy c iąg nastąpi).

Wiadomości Warszawskie. *)

( D n ia  8’ Lip ca .  ) Iuż kilkanaście mło­
dych Panien w krótkim czasie żyć przestało 
z przyczyn y, iż  po ciągłym tańcu albo wyszły  
na chłodne p o w ie t r z e , albo nagle lodów , 
lub innych napoiów użyć im dopuszczono. 
Smutny len przykład powiniem wzbudzać w ię ­
kszą baczność R odziców  i O p ’ ekunow.

Od i 5 . bieżącego miesiąca, zacznie w y ­
chodzić w W arszaw ie nowe pismo periody­
czne A s t r e a ,  czyli  pamiętnik Narodowy ro­
zmaitym rzeczom poświęcony.

•)  Z Kuryiera Warszawskiego,

( D ,  g, L i p c a , )  D oszły  tu dwie nastę-
puiące wiadomości z  W o ie w ó d z tw  :

W  lasach obwodn puław skiego , nad gra­
nicą P ru s n ą , dostrzeżoną została banda Ł o ­
trów. Przezorn e starania władz policyynych 
i żaifa^nnerti, p rzy  pomocy gmin przy ległych  
sprawiły , iż  sześciu m ę s z c z y z n , oraz dwie 
kobiety z tayże bandy uięto , a tym sposobem 
bezpieczeństwo - spokoyność puLliczna zapew ­
niona.

W  W o ie w ó d z lw ie  Augustowsaięni z Ia- 
' u w  przyległych wsi G i b  wypadło Jwoie 
wściekłych wilków, samiec i samica; a spoika- 
w szy dwie nadchodzące do lasu kobiety , pra­
wie śmiertelnie ią pokaleczyły. W ilczyca  opu­
ściwszy te nieszczęśliwe niewiasty wpadła na 
idącego M a r c i n k i e  w i o z a diiŁisyionowa- 
nego żołnierza W oysk  P olsk ich ,  który lubo 
iuż uszkodzony, sch.nyidł ią i był tyle p r z y ­
tomnym i si lnym , iż ią zatrzymał aż do na- 
deyścia l u d z i , którzy mu do zabicia wściekłe­
go zwierza pomogli. Odwaga tego ’ diwnegi> 
żołnierza ochroniła wielu od nieochybnego 
niebezpieczeństwa. Słychać iż  zostanie p rz y ­
z w oic ie  wynadgrodzonyin.

( D. 10, Lip ca .  ) Dawniey po wszystkich 
znaczniejszych miastach Polskich a szczegól-  
niei w Krakowie były  Towarzystwa strzelec­
k i e , zwanć k n r k o w e. Miały swoie ustawy 
częstokroć potwierdzane nawet przez Królów. 
Członki tych towarzystw ćw iczy ły  się w  strze­
laniu do tarczy , a Daytrafnieyszy strzelec za- 
zw yczay był ua rok ogłaszany Rtólem kiuko- 
w y m , odbierał rozmaite oznaki honorow e, a 
niektórzy z nich bywali uw oln ien i 'od  podat- 
Łów  i mieli oddzielne pizywifeia. Częstokroć 
długa wprawa w towarzystwie kurkow ym , 
dostarczała bitnych woiownikow. Czas wszyst^ 
ko zm ienia, dawne z w ,c z a ie  ustępuią inieysca 
nowyiu ,' iednak i teraz milo wspomnieć O 
wszystkym czćm się zatrudniali często r.ie- 
i zcz ę ś liw i  lecz zawsze waleczni nasi przodko­
w ie. Pan G ó b e l  utrzymuiący obszerny o- 
gród na C z y s t y m  za Wolskiemi rogatłlaini, 
urządził strzelnicę , gdzie iuż od dwóch lat 
lubowńicy tey za b a w y , podług pewnych p rze­
pisów strzelali do 'arczy. W  tym roku od 
16. b. m. rozpocznie się nowy kurs teyże za­
bawy. Opisanie porządku i sposobn w iakiin 
się to strzelanie’ odbywać będzie , znavduie 
się na mieyscu. Prenumerata hosztuie złotych 
i8. Są ro/.maite przeznaczone . nadgrody dla 
traiiaiących do celu. W  zeszłym roku między 
nagrodami był staroży'ny rzadkiey piękuosci 
p u h a r , i na ten rok luhowniry iuż z ło ży l i  
rozmaite fanty służące na premLia. Nlezanied-
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barny donosić taft o zasługuiących na tegorocz­
ne nagrody , iafto też o szczegółach tey za­
bawy W  tymże ogrodzie dostać można 
wszelkich trunków , i w ieczerzy,

( D.  11 .  L ip c a . )  W  -krotce założonym 
b id z ie  przy ulicy Marszałkowskiey h o w ,  szpe­
tni dla 100 osob wyznania M oyżeszow ego 
Plac iuż iest kupionym. Koszt na zakupienie 
piacu i caiey,buciovyj zastąpi dobrowolna skład­
ka przez tuteyszych Izraelitów zbierana. le- 
den z tegoż wyznania ofiarował cegły 100,000 
z  warunkiem aby szpital ieszcze w  bieżącym 
roku z js ta ł  zaczętym.

( D.  12. L i p c a . )  J a n  G o t f r y d  
S c h a t ł e r  od nieiakiego czasu i Saxo.ii. 
do Warszawy- p r z y b y ły , założył gnała ręrto- 
dcielnią tkaGtwa, różnych brwełainnych ma- 
leryy., szczególniey  zaś cełuie w wyrabianiu 
nowego gatunku kiszek , ćzyli  raczey w ężów  
houopianych , służących do sikawek pożaro­
wych na mieyscu dotąd używanych skórzanych, 
Bad które są trwalsze., wody bynaymmey nie- 
przepuszczaią , są gi-ętkie , od gorąca się nie- 
p a d a ią i  do napiawy są łatwe; ^Służą  takoż 
w  browarach do spuszczania p; wa do k a d i , 
lub do b e c z e k ; różney mogą być grubości , 
podług którey -cena ich iest od do 6. z ło ­
tych Za łokieć. Mieszka na podwalu pod 
łiczbą 5o i .  na tyle.

lak iest niebespieczna zostawiać same 
dzieci , nowy dowiódł przykład. Onegday 
w domu na ulicy S. Jańskiey zostawiony sam 
trzyletni chłopczyk-, napił się w ifiy iolu  i w 
pótlory godziny skonał.

Dnia 8. b. no. we wsi O s o w y  w  obw o­
d zie  Iiadzymskiin piorun zabił pracuiącego 
w  polu blisko 70 letniego rolnika , i przy nim 
dwa woły. Z e  wszystkich stron wiadomości 
dochodzą o na walnych deszczach i gradach.

( D .  i 3 . L ip c a . ) Lipiec teraźnieyszy 
zdaie się być Październikiem , trzeba dla 
chłodnych poranków i w ieczo ró w , dla usta- 
w iczn ey  sloty w płaszczach chodzić. Żniwa 
doznaią opóźnienia a siano eoraz bardziey 
iest droższem. C i , którzy atrzymuią ogrody 
sp a c e ro w e , znaczne ponieśli straty i namiot 
przy  kaskadzie Marymontskiey iuż zwiniętym 
S O S lilt .

D o  rzędu wznoszących się ręftodzielni 
kratowych , należy papiernia założona od roku 
w  mieście W arszawie przez Obywatela tutey- 
szc>?o J P  Fryderyka N e u m a n a  w własney 
iego Possessyi pod liczbą 2060. przy  ulicy 
Zieloney,1 żas łu guie  ona z tego w zględu ,na 
szczególnieyszą uwagę , iż  z niezdatnego dru­
kowanego i  za pisanego p a p ie r u , wyrabia w

różnych gatunkach 1 formatach piękny papier l 
—  W od y  inney nie posiada , nad iedną stud­
nię. Od poinienionego początkow ego za łoże­
nia , wyrobiła ta rękodzielnia przeszło  3oa, 
R y z  papieru. Do wydrukowania znanego R o ­
mansu L e i b a  i S i o r e ,  ryz bo. z tey pa­
pierni użytemi zostały.

W  O bwodzie Łęczyckim  naslępuiący w y­
darzył się przypadek, W a s i l e w s k i  i 
L e s n e r  przydani Komornikowi; w  pomoc 
do esekucyi Sądowego W yro k u , na mieyacu 
czynności skłócili się pGmiędzy sobą tak da­
lece , że  roziątrzony Wasilewski przebić chciał 
towarzysza swoiego , uszedłszy Lesner w y ­
mierzonego nań razu , zapalony chęcią zem­
sty ,  w łe y ż e  chwili nabił broń swoię i  na 
mieyscu trupem p ołożył W asilewskiego. P® 
dokonaney zbrodni , lękaiąc się przestępca 
sprawiedliwości zas łużon ej  , kary , samobóyst- 
wem skrócił czas , który g o  ieszcze  od niey 
przedzielał.

W e  wsi B u l k o w i e  O pół trzeci mili 
od P  ł  o ń s k a złodzieie  napadli na mieszka­
nie 5f ięd za  B o b r a  p rob oszcza ,  i i-egoż bra­
tu Julianowi B ó b r ,  który chciał ich ła p a ć ,  
nożem odebrali życie. Ł otry  ratowtli się u- 
1 ieczką , iedyny ślad po nicli iest zostawiona 
wełniana szlafmyca, pas czarn y, szarawary i  

kapelusz,
( D  i 5. L ip c a  ) W oic iech  H u b b c f t i .  

Burmistrz miasta M o r d  w Obwpdzie S ied­
leckim leżą ceg o , pozbawiony został tycia w y ­
strzałem z pistoletu czyli  też inne/ iakiey bro­
n i , w nocy z dnia t i .  na 12. b ie lącego  Men. 
Z b ro d n e ń ,  który się tego ezyuu dopuścił do­
tąd niewiadomy.

( D .  17. L ip c d .  ) W  skutku urządzeń 
policyynych odbywanę bywuię po- W o je w ó d zt­
wach w oznaczonych czasach obławy , celem 
wyśledzenia w łó częg ó w  i drapieżnego zw ier­
za : ie  użyteczne przepisy z wszęlką władz 
starannością wykonywane ■ niemało aię p rzy ­
kładają do spokoynoś^i osób i inaiątków oby­
watelskich, tudzież ząchowuią w bespieczeń- 
stwie trzody rolnicze. Szczególniey  baczność 
iest zwróconą n« wytępienie wilków tyle w 
naszym hraiu szkodliwych.

Przychód Teatrów Paryzhich.

W  miesiącu Czerw cu r. b. w płyn ęło  . d® 
ftassy t e a t r u  F i a n c u z k i e g o  pierwszego 
(T t ie a łr e - fr a n c a i .t )  35,866 franków ; teatru 
Opera comigńe  49>o33 frank. Teatru, Theatre  

fr a n c a is  d ru g ie go ,  26163 frank, teatru T h e -
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a t i e  r o y a l  I t a l i e n  S i 5o5 frank. w V a u -  
d e v i l l e  19,794 flr - w G y m n a s e  d r a m-  
m a t i q u e  Ś7141 frank. w T h e a t r e .  d e s  
v a r i e t  e s ,  4843i £r. w D e  l a  g a i  t e 27084 
fr. w 1’A m b i g u  c o in i q u e 22202 fr. w 
D  e l a p o r t e  St.  M a r t i n  33911 fr. w P a- 
n o r ajn a d r a m m a t i q u e  19,407 fr. Ogółem 
wpłynęło do k«s teatralnych iednego miesiąca 
368,539 Banków. Gdy ten przychód z mie­
siąca letniego, (co  iest bardzo umiarkowanie.) 
poczytamy za średni przychód miesięczny 
roku całego, więc ciekawa widowisk Publicz­
ność Paryzka płaci do roku naymniey-4,434,468 
franków za to ukontentowanie, aby mogła śmiać 
się-lub płakać. Przychód z wielkiey opery i 
wielu innych pomnieyszych teatrów i iest w 
to policzony.

Lepszy gatunek cegły.

W e  Francyi robiono niedawno cegły z  
gliny tłoczoney, które w dobroci celować ma- 
ią nad inne. Pan B o u d i e r ,  kazał glinę 
kłaść do form i ciężkiem drzewem rnocuo ią 
ubiiać, potem z formy wyymować i przez pięt­
naście dni suszyć , nareście takową znowu do 
form wkładać, mocno ubiiać i znowu przez 
sześć miesięcy na wolnym powietrzu wysuszać. 
Takich cegieł użył do wymurowania wewnętrz­
nych ścian pieca, który iest inocnieyszy, trwal­
szy i lepiey ogrzewający. Ban M o l l e r a t  
użył prassy hydrauliczney do robienia kamie­
ni sztucznych, czyli cegieł palonych Używa 
on gliny suchey, tłuczoney, siłacza ią silnie 
mocą tey prassy i takiey lub paloney ( która 
nierównie iest ieszcze lepsza) używa do mu­
rowania. Tym sposobem robić można kamie­
nie o 1200 calach sześciobocznych j są one 
gładkie mocne i rnaią ostre rogi.

h ----------- ------------

Budowa gościńców.

Pan C a m b e r s ,  w Anglii zyskał przy- 
wiley ( 28. Marca 1820) na ulepszenie ma- 

' teryiałow do budowania gościńców. Tam gdzie, 
nie ma kamieni, robi ie z gliny i wypala ie 
p rzy  samym gościucu w piecach umyśuie na to 
wystawionych ( iak się to iuż w H o l l a n d y i  
d zie ie)  i temi gościńce bruknie.

B a y k i.

D w a  z w i e r c i a d ł a .

Rozyna dwa zwierciadła miała w swym pokoiu 
Lucz używała tylko iedtiego do stroiu,
Drugie leżało w koncie zaniedbane wcale 
I kiedy nad nieszczęściem rozwodziło żale, 
Rzekło pierwsze: » W  niełasce di.itegoś ie-

dynie
Z e  tak iak ia ,  nieumiesz pochlebiać Rozyuie«.

D w a  o r z e c h y .

R az mędrzec dwa orzechy p o ło ży ł  na w odzie 
Pusty został na wierzchu , pełny ugrząsł w

spodzie.
i»Tak się dzieie na ś w ie c ie *  rzekł  do towar­

zyszy  —
rGłupich pchaią do g ó r y ,  a mądry w  zaciszy.*

B a ń k i .

Dwie bańki z mydła razem w powietrzu la-

! lał)r 
Rzekła pierwsza do drugiey: » Twóy pobyt

nietrwały
v Ale co ia toin w podział nieśmiertelność

wzięła «.
To powiedziawszy —  Zginęła.

Indyk , P aw  1 Rura.

Indyk z pawiem chodzili razem po ogrodzie 
R z e cz e  indyk : j> O gony błyszczące nie w mo­

dzie '
O t wiesz co , wszystkie sobie powjjyryway

pióra <
Słysząc tę ich rozmowę zawołała kura : 
y Tą indyka powieścią iain nieomarniona 
j> Gani twóy , bo sam niema ładnego ogona t.

St. -Jasz . . .  hi.

Bedakcyia F. B r a t  t a r  a. >— Drukiem J. P i l l c r a .


